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PR0LETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

S p r a w y  pa-rtyjm .© .

"W num erze czw artym  „N ow ego Życia* 
red;* - ci a zaw iadam ia, te p ism o to  je s t  w y ­
daw ane przez c z ło n k ó w  P. P . S. na p od sta ­
w ie  porozum ienia  z C entralnym  K om itetem  
^Robotniczym naszej partji. Zaw iadom ienie  
to  je s t  od początkudo końca fa łs z y w e .  Żad­
n e g o  porozum ienia  pom iędzy  redakcją „No­
w e g o  życia" a Centralnym  K om itetem  R o­
b o tn icz y m  nie b y ło  i być  nie m o g ło ,  
choćby d latego , że w yd aw an ie  t e g o  rodzaju 
pism  przez p o szczeg ó ln y ch  c z ło n k ó w  partji, 
C. K. R. uw aża za robotę, w n oszącą  dezor­
ganizację  do partji i szkodliw ą  dla ruchu  
r ew olu cyjn ego .

C. K. R. P. P . S.

„Do Dumy, do Dumy“!„.

„Glosujcie, obywatele! Spieszcie się! Jesz­
cze 4 dni, jeszcze 3 dni albo jeszcze 2 dni w szyst­
kiego. Jeszcze dzień, a już będzie po wszystkiem. 
Kio do godziny tej a tej nie zamelduje swoich 
„praw wyborczych* — ten je stracił, ten ich nie 
ma, ten przestał być obywatelem w pełni praw...“ 

Takiemi oto okrzykami straszy prasa burżua- 
fcyjna wszystkich odcieni swoją gawiedź czytelniczą 
T ak  księża głoszą z kazalnic, tak generał-gubernator 
zbirów warszawskich obwieszcza wiernym podda­
nym z rogów ulic.... Czego krzyczą białe murzy- 
ny prasowe sp.zedajne gęby, prostytuci słowa i

sumienia? Czego pchają biedną, do reszty ogłupio­
ną, zahukaną trzodę pobekujących owiec - czytel­
ników do cyrkułów zamienionych w konfesionały 
obywatelstwa, gdzie mieszkańcy W arszaw y skła­
dać mają wyznanie wiary obywatelskiej?

To o wybory chodzi do Dumy, do Dumy 
pana Wittego. Czy być może? Cudzoziemiec, 
któryby czytał wstępne artykuły dzienników 
burżuazyjnych, domyślałby się po tonie tych ar­
tykułów, po świętym ogniu, który tryska z krate­
rów redakcyjnych (ach, to tylko są kałamarze!), 
po bohaterskich giestach Rejtanów kurjerkowych, 
że to chodzi o wybory do... Konstytuanty W arszaw ­
skiej, do Wielkiego Sejmu Urządzającego, który 
dziś po raz pierwszy, powiedzmy, od czasów Sej­
mu Czteroletniego zająć się ma sprawami zasadni- 
czemi ustroju politycznego i społecznego kraju 
naszego. Jeżeli fantazja tego cudzoziemca nie 
sięga tak dalego, to powie zawsze: to pewnie w y­
bory do sejmu krajowego, do pierwszego sejmu 
krajowego, zwołanego po stu latach niewoli; do 
sejmu autonomicznego, prawodawczego nowej 
odrodzonej Polski?...

Gdzie tam? O Konstytuancie ani słychu. 
Autonomja — żyje conajwyżej na szpaltach dzien­
ników i w lufach Browningów, spoczywających w 
rękach socjalistów polskich. To wybory do Du­
my petersburskiej. Ale może ta Duma jest parla­
mentem konstytucyjnym? Parlamentem, zwołanym 
na zasadzie powszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego głosowania? Parlamentem, to jest insty­
tucją prawodawczą? Ależ nie. To jest Duma 
pana Bulygina, przemalowana ponownie pędzlem 
pana Wittego. Jestto ta sama wszechpaństwowa 
kloaka, bez praw, okiełznana, ograniczona, spęta­
na, w kajdanach; zwołana na zasadzie głupiego.
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n i k c z e m n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  d w u s t o p n i o w e g o ,  
o g r a n i c z o n e g o ,  n i e r ó w n e g o  p r a w a ,  u r o d z o n e g o  z  
p o d s t ę p u  r z ą d u  d e s p o t y c z n e g o  i z  o b r o n y  in t e r e s u  
b u r ź u a z y j n t  g  >.

5 do  t a k i e j  D u m y ,  do  te j  s m r o d l i w e j  k lo a k i ,  
p ę d z ą  p i s m a k i  s p r z e d a j n e ,  z d r a j c y  p o l i t y c z n i  n a ­
ro d u  p o l s k i e g o  i b e z c z e l n i  p r z e d s t a w i c i e l e  k le r u  —  
b u r ż u a z j ę  p o s i a d a j ą c ą  i w y s t r a s z o n ą ,  c h c ą  p ęd z ić  
t a k ż e  t a k  z w a n y c h  n a r o d o w y c h  r o b o t n ik ó w ,  b ie d -  
n j rch  i u p o ś l e d z o n y c h  p o d  w z g l ę d e m  r o z u m u  p r z e d ­
s t a w ic ie l i  p r o l e t a r  a  u p o l s k ie g o ,  Do ś w i a d o m y c h  j 
r o b o t n i k ó w  je d u ;  k  nie t r a f i ą  ci u w o d z i c i e l e  z i 
c i e m n e j  u l ic y ,  ci s u t e n e r z y  p o l i ty c z n i  r z ą d u  s a m o -  j 
w ł a d n e g o  i w y p ł a c a l n e j  n a r o d o w e j ,  c z y  p o s t ę p o -  I 
w  ej b u r ż u a z j i .  Ś m ie rć  te j  D u m ie ,  — w o la  u ś w ia -  j 
d o m i o n y  r o b o tn ik  p o ls k i ,  I p o s t a r a  s ię  o c o ś  in* J 
r .e g o ,  n iż  D u m a ,  n a  z ło ść  r z ą d o w i  c a r s k i e m u ,  k u  j 
s m u t k o w i  k u  p r z e r a ż e n i u  w ł a s n e j  s w o j s k i e j  b u r ż u a z j i  j

O b ł a w y  na  lu d z i .
Pew ien Jezu i ta  z X V II  wieku p isa ł  pamiętn ik . Opi­

syw a ł on swoje dzieje, a właściwie his torję  oświecania  
M eksykańezyków . Ludność miejscowa niepokorna i bun­
townicza nie ch c ia ła  się poddać łaskom cywilizacji ,  nie 
chcia ła  p rzyjmow ać dobrodziejstw, które wraz z łańcu ­
chami niewoli, wraz z gw ałtem , przemocą i nciskiem 
sp ływ a ły  z rąk  sz lach ty  i księży h iszpańsk ich , zw łasz­
cza tych księży. Ludność ta  nie ch c ia ła  służyć tym 
zbirom zamorskim, {nie chcia ła  w pocie i k rw i własnej 
zdobywać bogactwa dla najezdników.

I zbuntowali się ci dzicy ludzie, nie rozum iejący  
szczęścia, ja k ie  im przywozili jezu ic i .  Zbuntowali się 
i  uciekli do lasów. W tedy zbrakło cierpliwości panom 
hiszpańskim. Zebrali wojska, zabrali psy, przeznaczone 
do łapania  ludzi i ruszyli.  Wiedziano, że buntownicy 
skry li  się w lesie je d n y m . Otoczono ten las. B yła  noc 
w tedy ,  czarna  i s t raszna . S łużba nosiła krw awo pło­
nące  pochodnie, co bardziej jeszcze podnosiło grozę 
chwili. W ty m  dowódcy w ydali  rozkaz P sy  pu sz ­
czono ze smyczy. Z rykiem i wrzaskiem rzuc i ły  się 
w g łąb  lasów, a za niemi popędzili rycerze na koniach. 
Zaczęła  się obław a na niewolników!

Podobno minęły te czasy niepowrotnie, podobno 
dzisiaj ju ż  niema niewolników więcej, podobno obławy 
na ludzi, to zaledwie w spomnienie  historyczne! T a k ,—  
alo nie wszędzie, nie w państwie cara ,  który jeszcze  
ostatnim wysiłkiem zd ych a’V e g o  zwierzęcia zaciska  łapę 
rozpacznie.

Tu u nas, w W arszawie, w Radomin i ty lu  róż- 
jy c h  miejscowościach, u rząd za ją  obławy na wszystkich, 
k tó rzy  przechodzą wypadkiem koło zasadzki, urządzonej 
przez policję  i wojsko, coraz w innym miejscu.

P a n  K onstan t inow  najczęściej o tw iera  pochód, 
a  za nim idą  jego psy gończe, rycerze  hańby  i ci, co 
noszą pochodnie! Obława idzie w całej pełni; —  n a p a ­
dają,'  biją, b iją okrutn ie  opryszki carskie ,  rew idują ,  
k rad ną ,  aresz tu ją .

Dla niewolników niema łaski! Niewolnik, który 
przez chwilę miał w rę k u  władzę i tej władzy nie użył 
“tcsownie. nie  wykonał w yro ku  sprawiedliwości nad be-

zecnym gnęb ic ie lem , w oczach tego ostatniego tylko n a  
pogardę i ucisk  w iększy  jeszeze  zas ługu je .  P an  Kon­
stantinow dziś nie zna  litości,  nie może je j  znać  —  afc 
go dosięgnie ręka  karzącego  ludu! To samo eka łon^-  
i Weissy i dużo, dużo innych!, . .

Bezczelność, samowola rośnie! 1 w szystko , ce  
is tnieje ,  ma is tnieć  dla korzyści sfer rządzących .  W sz y s t­
kie in s ty tuc je ,  w szystk ie  u rządzen ia  —  wszystko je s t  
tylko ia rzędz iem  w ręk u  ła jdaka ,  panującego  na zamku. 
1 czyż j e s t  coś dziw nego w tym? Uległość, pokora, nie- 
wolniczość naszej burżuazj i  zmusza wprost c a r a t  do 
coraz jaw nie jszych  gwałtów i cynicznie jszego w yzysku .  
Dzisiaj odebrano m ias tu  te lefony. Podzielono abonentów 
na k a t rg o r je .  Do pierw szej należy rzą d  i do drugiej 
należy rząd. a tam dalej dopiero gdzieś  obyw ate le ,  
o k tórych przecież tak  zawsze dbają  władze w sw y ch  
komunikatach . Mieszkańcy m ias ta  muszą czekać, aż 
pierwsze ka tego r je  zostaną za ła tw ione— i to j e s t  słuszno 
według carsk ie j  i psiej logiki naszej bu rżuaz j i .

Dzisiaj zabrali nam telefony, ju tro  wezmą wodo­
ciągi,  potym gaz, i t. d., a potym przyjdzie kolej na 
was, na wasze córki L ż o n y .  J u ż  dzisiaj chodzą  po 
mieście groźne wieści o tym , ja k  postąpiono w kosza­
rach jednogo  * pułków z dw iem a chw yconem i gw ałtem  
pannami!.. .  Już  s łyszeliśm y okrzyk: dawrajt ie  nam żensz- 
czyn— polek! Do tego dojść m us i ,— jeżeli społeczeństwo 
tak pokornie znosi wszelki gw ałt ,  jeże l i  nie po trafi  mu 
s taw ić  oporu, jeżeli mu u lega ,  jeżeli go popiera. A b u r -  
żuazja  nasza i cała je j ’ p ra sa  da je  gwałtom rządow ym  
m oralną  podstawę b y tu ,  pozory słuszności, [bez k tórych  
się żaden g w a ł t  obejść nie może. B urżuazja  pogodziła się 
ze stanem wojennym i w szystk iem i okropnościami, byle  
mieć... wybory do Dumy. O, cześć wam panowie!

Zbrodnie burzuazji.
i i i

A te ra z  pomówimy o rdzen iu  kon tr rew oluc j i  naszej, 
o tych ,  co P io t row sk ich  i jem u  podobnych rzezimieszków 
kanonizu ją  na  św ię tych  narodowych, co takim kanaljom 
w y p raw ia ją  narodowe pogrzeby, co za jm u ją  się t ro p ie ­
niem socjalistów, d e nu nc ju ją  ich rządowi sam ow ładnem u— 
pomówimy o tak  zw anych  narodow ych demokratacl 
W łaściw ie  po ty lu  n ikczem nych  czynach ty ch  wszech 
polskich zbirów n ie  powinno ju ż  być cb y b a  w społe­
czeństw ie  żadnyeli w ątpliwości co do is totnej wartości 
narodowej dem okracji  i nie  powinno być tak  naiwnej 
duszy, k tó raby  nie w yklę ła  ty ch  zdrajców wszelkiej n a ­
rodowej spraw y, Ale z narodową demokracją ,  to tak 
jes t ,  j a k  byw a z n ieporządnemi dziećmi uczciwych ro ­
dziców. Ludzie  s ły szą  wiele o nieuczciwości tych dzie­
ci, ale nie c h c ą  wierzyć; s ły szą  coraz gorsze rzeczy, 
dow iadu ją  się, że dzieci te  oszukują, kradną, że są 
zdrajcami*, że  s łużą  w policji— jeszcze im trudno w ie ­
rzyć ,  nie m ogą zapomnieć dobrego im ienia  rodziców, 
ich zasług  obyw ate lsk ich ,  i każdy, gdy mu czarno na 
b iałym dowiodą, że j e s t  tak ,  a nie inaczej,  mówi, łam iąc  
ręce: czy być  może? takiego porządnego człowieka syn  
j e s t  zdra jcą , albo tak ie j  porządnej kobiety córka  j e s t  la ­
dacznicą. T rz eb a  dłuższego .czasu na  to, aby ludzie o- 
swoili sie z myślą ,  że porządni rodzice mogą po sobie 
zostawić najlepsze wspomnienie i — najgorsze dzieci.  T -k
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było i j e s t  z narodową demokrac j ą .  Jej początki  by­
ły  zgoła inne, niż jej  stan dzisiejszy. Przed laty d w u ­
dzi es tu  około ówczesnego .G ło su ” zgromadzi ło się koło 
młodych  ludzi ,  co gorąco lud kochali .  Dla nich lud 
był  narodem.  Kochali  Polskę.  Marzyli  o Polsce ludo­
wej  i ludowładczej .  Marzyl i  * Polsce,  w które jby nie 
było- ani  sz lachty ani panów. Matzyli  o Polsce socjal i ­
s t yczne j .  Byli  tam socyal iści ,  byli przyjaciele  chłopów, 
by l i ' n a ro do w cy .  Nie była  to jeszcze żadna  par t ja  pol i­
tyczna ,  była  to g romada  pat ryotów,  którzy chcieli  od­
budować  ojczyznę na nowych społecznych zasadach.  Nie 
u  wszystkich ja sno  było w głowie,  nie wszyscy rozu­
miel i  drogi ,  które  do odbudowania  o jczyzny prowadza,  
a le  w sz ysc y  mieli  gorące  se r ca .  Pomału koło zaczęło 
s ię roz sze rzać .  Powst ał a  Liga  Narodowa,  która  w y r a ź ­
nie  j uż  mówić  zaczęła  o powstaniu Zaczęli  do niej 
ws t ępować  ci i owi w Królestwie,  na  Litwie,  w Galicji ,  
n a  emigrac j i  i, gdy w Lidze było j u ż  ludzi wiele,  z a ­
częły u jawniać  się różnice poglądów. W  trzecb-czwar-  
t y c h  była  to sz l ach t a ,  t a  sama,  k tór a tak pięknie  uwłasz­
cza ł a  chłopów polskich,  urządzi ła  ostatnie powstani e bez 
l udu ,  p r ze g r a ł a  j e  i s p r awę  narodową na 30 lat  po ­
ch o w a ł a  W r .  1894  redakcja „Głosu* przeniosła się do 
K r a k o w a  i tu  założyła „Przegl ąd  Wszechpol ski " ,  k tó ­
r y  zaczął  od tego samego,  od czego zaczął  „G łos” w r. 
18 86 ,  aby w krótkim czasie całe swoje s tanowisko zm ie ­
ni ć .  Pozostali  w kra ju członkowie Ligi zajmowal i  się 
o świa t ą  ludową na wsi,  robili dużo pożytecznych rzeczy 
i nie wiedzieli  wcale,  co k nu j ą  [w Galicj i  naczelnicy 
L i g i  i redaktorowie „Przeg l ądu  Wszechpolskiego*.  Ci 
z a jmowa l i  się wyższą  pol i tyką.  Założyli  gazet ę codzien­
n ą  „Słowo polskie*,  pozbyli  się wszystkich pierwiastków 
lud owych ,  wyprul i  ze siebie wszelkie wspomnienie soc­
j a l i zm u  i przeszl i  z dawnego  s tanowiska na zgoła odmien­
n e , —  zaczęli lżyć socjalizm. Z dawnej  pa r t j i  ludowej 
u tw o rz y ł a  sio pa r t j a  sz l achecka.  Pożegnano s t are  ide­
a ły ludowładcze,  j a ko  marzenia  i błędy młodości i wzię­
to s ię do poli tyki realnej ,  do organi zowania pos i adaj ą­
cych .  T u t a j ,  w Króles twie miano jeszcze na us t ach d a ­
wny  f razes ludowy.  Tu ta j  dawni  ludowcy,  nazywający  
s iebie narodowemi demokratami ,  smuci l i  się niekiedy,  że 
t a k  mało j e s t  p i erwias tku  ludowego,  demokratycznego w  
a r t y ku ł a c h  „P rzeg l ądu* i w odezwach par t j i .  Ale,  po­
cieszal i  się, wyma ga  tego wyższy interes  pa r t y jny  
narodowy.  „Oni* j uż  muszą  wiedzieć,  dlaczego t ak  ro ­
bi ą .  Mamy do nich zaufanie;  nie zdradzą  sz t andaru .  
T c  były pozory.  P a r t j a  narodowo- demokra tyczna ,  j ako 
t a k a ,  urodzi ła się ze zdrady dawnego sz t andaru .  P a r ­
t j a  burżuazyjna ,  r eakcy jna .  Co było lepszego,  uczciw- 
ezego,  powoli  przechodzi ło do innych  par t j i .  Pozostali  
t am  geszefciarze,  burżuje,  kar j e rowicze  poli tyczni .  W 
zależności  od każdorazowego przyjęcia  nowego zastępu 
cz łonków zmieniano też p rog ram;  czasami podkreślano 
czynniki  narodowe (w szczególności  dla zaboru ro syj ­
skiego) ,  kiedyindzie j  znowu czynniki  lę l igi jne,  ka to l ic­
kie,  (aby wc i ągnąć  do par t j i  ks i ęży i bogata dewotki ,  
k i edy  chodziło «< pozyskanie pieniędzy paru  bogatych ż y ­
dów- czy żydówek (up. Natansonów)  chowano w cieniu 
czyuEik antysemicki  programu;  k iedy j uż  żydzi byli w 
pułapce  i gdy antysemici  par tyjni  wszczynali  a larm,  że 
p r z y j m u j ą  do part j i  żydów,  podkreś lano wyraźnie an ty ­
semi tyzm.  Z reszt ą  nie miano wielkich sk rupu łów  z p ro ­
gramem,  co pół roku dokonywano rewizj i  programu.  Re- 
•wizorowie śmiel i  się w duchu  z naiwnych widzów i 
czyte lników,  co w zmianie prog ramu  drukowanego w i­

dzieć chcieli  zmianę przekonań czy taktyki .  Zmienia* 
ly się słowa,  przestawiano z miejsca  na miejsce zgło3- 
ki. wyrazy,  zdania ale t reść pozostawała bez zmiany.

Liczono się tylko trochę z Królestwem. Ale k i e ­
dy w roku zeszłym pod wpływem wypadków na Wscho ­
dzie ożywił się ruch poli tyczny w kra ju,  narodowa do* 
mokracja  w y d a ł a  manifest  do narodu,  który wszystkim o- 
tworzył  oczy; wszyscy zrozumieli ,  że to nic więcej t y l ­
ko ugoda,  uajczystsza ugoda z okresu Imeretyńskiogo- 
Zaczęły się konszachty z ziemenami w Moskwie,  za­
czę ło ' s i ę  zwalczanie  par t j i  rewolucyjnych w kraju,  prze* 
dewszystkim walka na śmierć  i życie z Polską Par t ja  
Socjal is tyczną.  I im bardziej  szło uświadomienie społe­
czeństwa w kierunku zadań chwil i ,  tymbardziej  różnicz­
kował  się program N. D Już  o ludzie,  o ludowładz-  
twie mowy niema Idzie * ziemiau,  o właściciel i  z iem­
skich,  o bogatych gospodarzy.  Idzie o organizację  p o ­
l i tyczną własności  ziemskiej ,  * opanowanie sejmu pol ­
skiego w Warszawie ,  o zajęcie wszystkich urzędów a u to ­
nomicznych,  s podzielenie się łupem po „wypędzonych 
moskalach t  unarodowionego Królestwa* Któżby tam o 
lud dbał,  o hołotę wiejską? Ale dla pozorów trzeb* 
przecież i dla niej coś robić,  -lako „pierwsze s t ronnic­
two krajowe,  naj l iczniejsze i najpotężniejsze s t ronnictwo 
narodowe we właściwym znaczeniu tego w yrazu" ,  powin­
na N D., (tak myśleli j e j  przewódcy) ,  być wszędzie.  
Więc zaczęła organizować robotników miejskich j ako  
„robotników narodowych",  zaczęła organizować związki  
zawodowe narodowe, Ale dla pozorów tylko,  wiedząc do­
brze, że nic tu zdziałać nie będzie mogła,  że grunt  
klasowy,  na którym chciała operować,  wyk lucza  wszel­
k ą  poli tyko eudekowską.  Zrzuci ła w t ym czasie N. 
D. wszelką maskę,  nigdy socjaliści  polscy,  nigdy ro ­
botnicy nasi  nie słyszeli  takich wymysłów,  taki ch  n ik ­
czemnych,  karczemnych wymysłów j ak ,  tamtej  jes ieni  od 
N. D Nigdy ugodowcy,  nigdy nad-szpicel  prasy  naszej 
Jeleński,  ( redaktor  .Rol i *) ,  nigdy o rgany  policyjne nie 
wy lewały na towarzyszów naszych tyle pomyj,  co „Go­
niec" w październiku i listopadzie roku ubiegłego,  „ P r a ­
ca Polska* w styczniu roku bieżącego.  Tu,  między ia-  
nerai, dowodzono robotnikowi polskiemu,  że jeżel i  s t r a j ­
kują  i domaga się lepszej płacy,  to dlatego,  aby cho­
dzić do domu publicznego,  bo to j ed yn a  rzecz, z której 
korzysta burżuazja ,  a której  w dzis iejszym ust roju po­
zbawiony j es t  robotnik. (Tak pisał  Jozef  Lutos ł awski ,  
właściciel „Gońca* i browaru w Drozdowie pod Łomżą).  
Potem urządzono pa r ę  wieców i na jednym kazano od­
czytać ciemnemu wieśniakowi przemówienie,  w k tórym 
usłyszel i śmy,  że, my (N- D.) nie chcemy rewolucj i ,  my 
nie chcemy walczyć z cesarzem,  my chcemy iść s  ce­
sarzem przeciwko rewolucj i  i socjalistom!* Ale to m s  
było jeszcze wszystko.  Naczelnicy uważal i ,  że tych plu­
ga s tw  j e s t  za mało jeszcze.  Urządzi l i  t a j ny  wiec eude- 
kowski ,  na który zaproszono j uż  tylko najbogatszych 
chłopów i powiedziano: panowie,  t r zyma jmy  się za ręce,  
bo nas zje proletar ia t  miejski  i wiejski .

Nie dajmy się organi zować hołocie wiejskiej !  Nie 
dopuszczajmy do żadnych zebrań ua wsi z w yj ą t k o m  
tych,  które sami  u r ządzamy* .  A dr. Malewski  z N a ł ę ­
czowa poradzi ł  na  wiecu,  że nie dosyć j e s t  walczyo 
z socjal i s tami  na  gębę,  i istotnie bogaci  gospoda rze  do. 
wiedli  zaraz,  że poznali  się na nauce  i zaczęli topi 
w  s t udn i  agi ta torów naszych w Płockim,  a  gdy  wy  
buebł  s t rejk kolejowy w Warszawie ,  endecy rzucal i  ei*. 
z rewolwerami  na m aszynis tów , k tó r z y  «ie  chcieli pro

*



wadzie pociągów Maska spadła; pokazała się z pod 
aiej trędowata gęba „czarnosetnika” przybrana w kon- 
federatkę amarantową, o pawim piórku i orzełku. Miał 
być podobno biały, srebrno-skrzydły. Unurzany w naro­
dowo demokratycznym bfoeie poczerniał i zamienił się 
»  dwugłowego orła tajnej policji carskiej.

Tworzysz banderje narodowe, czarna secino opraw­
ców ludu pracującego! Po trupach proletarjatu chcesz 
iść ku przyszłości „narodowej i demokratycznej"!— Po­
woli, powoli! Teraz organizujesz wybory z policmajstrem 
warszawskim, pod czujnym i miłującym okiem Skalona

Jutro opanujesz samorząd krajowy, wszystkie or­
gany rządu autonomicznego.

Śnią ci się senatorskie fotele, t ja ry  biskupie 
Śnią się może gronostaje miljonerom twoim Próżne 
any, bardo bandytów wszechnarodowych! Prygijska 
•zapka (symbol rewolucji) idzie dziś przed tjarą i bluza 
lebudninicza przed kontuszem.

Rozkołysał się lud robotniczy niby łan ciężkiego, 
dojrzałego zboża. Od brzega do brzega. od ściany do 
ściany, ramię przy ramieniu kroczy proJetarjat ku pro­
gom przyszjej Polski, która jego Polską będzie, albo ża­
dną. Nie straszą go bagnety braci waszych, ani wasze 
kontrrewolucyjne rewolwery. Wie, że czekają go je sz ­
cze ciężkie, krwawe ofiary. Ale idzie. Czy słyszycie j e ­
go kroki?

To olbrzymów pułki idą,
Idą, idą! Bo wraz z żywemi idą umarli za wol­

ność bracia nasi! Ci także, których wyście mordować 
pomagali, wskazując carskim siepaczom: ten i ten i ten 
Bo wy przecie wyrodni synowie uczciwych rodziców, 
wy, wszechpolscy, wy bracia z wyboru, z powinowac­
twa duchowego targowiczan i lichwiarzy idzieeie i  c a ­
rem przeciwko rewolucji; przeciwko rewolucji pols- 
kiego proletarjatul

Towarzysz*! Wobec fciągłych masowych  
rewizji i aresztów  nie zapisujcie żadnych ad re­
sów!

Z ruchu rewolucyjnego.

Ruchy rolne. Ani na chwilę nie zatrzymuje się 
wr swyoi biegu ta fala ruchu rosyjskiego. Żywiołowa, 
ślepa, nie ujęta w formuły programu stałego i ścisłego 
idzie po przez lasy i wsie, porywająe wszędzie tłumy; 
ta „chłopska wojna" je s t  jednym z najgłówniejszych 
czynników obecnej rewolucji. Nieobliczalna, napełnia 
zgrozą i przerażeniem burżuazję, a zwłaszcza właścicie­
lom ziemskim przynosi widmo zagłady. W tym ogniu 
muszą wroszcie stopić się te przeżytki ustroju|niewolńiczo- 
pańszczyznianogo, jak ie  sławetnej pamięci Aleksander 
III utrzymywał przy pomocy kul i bagnetów. Dzisiaj 
fala rozlała się zbyt szeroko i nic jej powstrzyma. Co 
* niej powstanie pozytywnego, nie wiadomo,, w każdym 
razie —  jedno nie ulega wątpliwości; wojna chłopska 
8 nieuniknioną koniecznością pcha państwo rosyjskie do 
bankructwa. Już dzisiajpolbrzymia część dochodu pań­
stwa ma się sk ładać 'z  dochodów z dóbr carskich; co 
*ię stanie, jeżeli zamienią się one w kupę zgliszcz? 
A  moment taki zbliża się coraz wyraźniej.  Powiat górno- 
dnieprowski zniszczony doszczętnie. Zniesiouo przeszło

50 majątków, straty przechodzą wiele miljonów. W oko« 
licach Humania pogromy trwają; zniszczono gorzelnia 
i cukrownię we wsi Majdaneckiej. P iąta część powiatu 
Kobry oskiego w rękach powstańców chłopskich. V  oko­
licach Krzemieńezuka burza huczy: we wsi Orłowskiej 
chłopi napadli na folwark, wypędzili by dło, zniszcz; li 
dwór. Własei ciele ziemscy wzywają rozpaczliwemi ję­
kami obrońców ładu, oddają w ręce siepaczy carskich 
życie chłopów, formują własne sfory gończe (oddziały 
ochotnicze —  w p o w ia tach  otaczających Odesę), rozpo- 
czynają „wojnę krzyżową" przeciwko własnemu ludowi 
i s tara ją się zdusić bunt w zarodku.

Kurlandja  i Inflanty.  Nie pomagają armaty i 
kartaczownice, nie pomaga najdziksze wyuzdanie c h u ­
liganów carskich (Oriowa, Solłohuba i ich przyjaciół), 
nie pomagają gwałty wprost niesłychane, ruch rewolu­
cyjny wzrasta stale. Powiaty, zajęts przez bohater­
skich Łotyszów, urządzone są czysto po wojskowemu. 
Rowolucjoniści objeżdżają kraj ca ły  na wozach i konno. 
Na mostach i rozdrożach porozstawiano patrole i p ik ie ­
ty zbrojne. W  Altenbalgu, w pow Windawskim. l u ­
dność napadła na oddział pocztowy i skonfiskowała 1100 
rb. W Rydze od czasu do czasu następują utarczki 
pomiędzy ludem^a wojskiem carskim, W powiatach wy­
bierają nowe zarządy gmiuue, usuwając dawne. W nie­
których jednak miejscach nowi urzędnicy pod wpływem 
gróźb ze strony „cywilizatorów" petersburskich zrzeka­
ją  się swych obowiązków, W  Estonji rozgromiono jak  
dotychczas 98 majątków. Nowomianowany satrapa Sa­
ra icze w pozazdrościł laurów swoim nadbałtyckim ko­
legom i^puśeił w rueh zdawna wypróbowane sposoby 
mordowania zwłaszcza bezbronuej ludności. Tymczasem 
ludność ogłosiła u siebie rzeczpospolitą Estońską. Z ros- 
kazu generalnego zbrodniarza  rozstrzelano n ie ja­
kiego Szulcego, krawca, prezydenta bohaterskiej repu­
bliki. Bezwzględność i! zezwierzęcenie żołdaków ea r-  
łk ic h j  nie są w stanie osłabić ani nawet ograniczyć 
ruchu, który się coraz bardziej rozlewa i dochodzi j u t  
•lo samej granicy pruskiej. Litwini w okolicach Połą- 
gi zakazali wywozu drzewa za granicę, skasowali da­
wne władze i p rzystępują obecnie do wprowadzenia ua« 
działu, W tymgeelu odbywają się liczne mityngi, od­
bywają się zupełnie swobodnie. Policmajster i s t ra t  
pograniczna ze zwykłym rosyjskim urzędnikom męstwem 
chowają się w domach— i nie ośmielają się pokazać 
nawet..

K R O N I K A .  I
Nasze  p a r t y e  „narodowe"  a  u u m a  P ań 3 t w o w * .

Już nasze gazety „narodowe" drukowały podobizny czci­
godnych „wybrańców Indu"; już  walizki narodowych 
„zbawców ojczyzny* były zapakowane, a „kandydaci* 
z niecierpliwością czekali na poeiąg, k tóry ich miał 
zawieźć do Dumy Bułyginowskiej.—  Rewolucya zmiótł* 
Bułygina razem z jego Dumą, a wraz z tym rozwiały 
się nadzieje „narodowych" posłów...

Lecz oto carat znowu odzyskał na chwilę siły  
i wśród oparów krwi nowągehce zwołać „Dumę". Zaw­
sze gotowi do poświęceń, „narodowcy", pierwsi stanęli 
do apelu, gdy ich wezwał miłościwie nam gospodarują­
cy pan Bibikow. Pragnęli jednak pokazać, że nietylko



r o b o t n i k

umieją  „aportow ać" ,  nie tylko gotowi są stanąć  pray 
władzy i p rzy  niej s tać ,  chcieli zarazem udaw ać zu­
chów, w ykazać  swe męstwo i odwagę .ob yw ate lską* .  
Oświadczyli stanowczo, bardzo stanowczo, że wyborami 
■ię nie zajmą, póki nie będzie zuiesiony"stan wojenny.,.

Szm er podziwu dla d uch a  obywatelskiego .ojców 
narodu*  przeszedł przez ca łą  p rasę  narodową. P r z y ­
tw ierdz i ła  ona, że przy  s tan ie  wojennym wybory odby ­
wać się nie mogą.. .

Na to odpowiedzia ł Skałłon  krótko i węzławato: 
„ N i e  p r z e k o m a r z a j c i e  s i ę! Nic i  tego nie bę­
dzie!" I  cóż na  to w ybrańcy  p. Bibikowa? W szyscy  
jednog łośn ie  (prócz trzech) oświadczyli: .B ardzo  nam
przykro , że nas p. Skałłon  kopnął nogą w,.. , ale t r u ­
dno! my nadal go tow i je s te śm y  się pośw ięcać  i w ybo­
ram i za jm ow ać s ię  będziemyl* P ra s a  „narodowa* znowu 
dała  w yraz  sw em u zachw ytow i, a naw et księża z am ­
bon zaczęli naw oływ ać, żeby koniecznie do Dumy w y ­
bierać...

Nas oczywiście ani dziwi, ani martwi to, że bur- 
żuazja  polska ja w n ie  i otwarcie s tan ę ła  po stronie  r z ą ­
du, że gorliwie za ję ła  s ię  D um ą, k tóra  ma ura tować 
rząd  od ban k ru c tw a  i umożliwić mu za c iąg n ięc ie  no­
w ych  wielkich pożyczek. Lecz pocóż było „robić wielki 
giest,*  po co było udaw ać mężów, ożywionych duchem 
obywatelskim? W szak  naw et tak i ograniczony żołdak 
j a k  Skałłon  p rz e j rz a ł  ca łą  w aszą nicość, i pogarda , 
k tó rą  czuć  w każdym  słowie jego odpowiedzi,  je s t  zu­
pełnie zasłużona!..

Obecnie, w y  „prawdziwie polscy ludzie,* zajm ie- 
cio godne miejsce obok „praw dziw ie  rosyjskich  ludzi.* 
Razem z niemi będziecie ratowali „o jczyznę“ l. . . |

Mały szczegół z budżetu  państwowego. Pom i­
mo to, że rząd rosyjski znajduje  sięgną  progu b an k ru c ­
twa, jedn ak  tam, gdzie idzie o walkę z rewolucją, nie 
przes ta je  on b yć  hojnym.

Do państwowego l udżetu oa 1906 r. została wpro­
wadzona cała ka tegor ja  nowych wydatków „spowodo­
w anych  w ynikającem i faktami rewolucyjnego 'charak- 
t e r u “ . Na wydatki tego rodzaju przeznaczono dodatkowo 
2 3  miljony rubli.

Podział tej sumy je s t  taki: na wzmocnienie iloś­
c iowego sk ładu  i pow iększenie  pensji policji — 19 mil. 
r.; na nadzw yczajne  i sekre tne  w ydatk i policji— 1 mil., 
na zapomogę dla policjantów i ich rodzin, k tóre  uc ie r­
p iały  w czasie  ro z ruch ów — 1 miljon, aa  wzmocnienie 
etatów sądow ych  wobec powiększenia się ilości spraw  
po li ty czny ch— 1, 8 mil. rubli.

Dla zes taw ien ia  musimy dodać, że w ydatki na 
eele ośw iaty  ludowej zmniejszono o 1,2 miliona rubli.

Rząd bagnetu i naha jk i nie byłby sobą, g d yby ,  
trw on iąc  fundusze na nadzwyczajne powiększenie po­
licji , jednocześnie  nie obcinał budżetu o św ia ty  ludowej.

W  asygnow aniu  nowych kolosalnych sum na po­
większenie „sek re tnych*  funduszów W it te  s ta ra  się do­
rów nać P lew em u. Ten w 1903  r., w czasie najsroższej 
reakcji odrazu pow iększy ł te ta jemnicze fundusze o 
1 .3 0 0 .0 0 0  rubli,  obeenie w epoce wzmożonej reakc j i  
W it te  powiększa j e  znowu o 1 miljon.

Wogole mini s t er j um sp raw wewnęt rznych  ma do
swojego rozporządzen ia  rocznie przeszło 5 miljonów na te
kom prom itu jące  „ se k re tn e  w y d a tk i" ,  k tóre przeważnie ida 
na  u trzym yw an ie  „czarnej sotni" i urządzanie  pogromów. 

VA po n as  niech będzie potop." Oddział w ar­
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szawski Banku P ań s tw a  o trzym ał polecenie z P e te r sb u r ­
ga, aby nie dokonyw ał żadnych w ypła t  w z ł o c i e ,  
tylke w papierach. Niedługo dowiemy się, że wogóló  
złota ju ż  niema. My i tak wiemy, że nie j e s t  inacze j.  
Jakkolw iek  bowiem donoszą oficjalnie , że t y l k o  500  
miljonów rubli wypuszczono bez zabezpieczenia  w z lo ­
cie, —  ale my wiemy, że tych pap ierów  je s t  znacznia  
więcej. D rukarn ia  d rukuje ,  pap ie r  je s t  c ie rp l iw y .. .  
A giełdziarz  w pa łacu  zimowym w P e te r sb u rg u  tak  s a ­
mo mało liczy się z p rzyszłością  finansów rosy jsk ich ,  
ja k  król francusk i,  co z łoża ladaczn iey  rządzi ł F ra n c ją  
przedrew olucyjną  i wołał: „co  nas obchodzi,  co będzie; 
po nas może i potop nas tąp ić .  Nasza rzecz żyć i u ży ­
w ać " . . .  P rzyszed ł potop. P rzyszła  W ielka R ew oluc ja  
i zmiotła rządy kroleskio, zmiotła naw et dostojna g ł o ­
wę pomazańca. 1 nad giełdziarzem, w godła nad— k a ta  
rosyjskiego przybranym , wisi miecz P ro le ta r ja tu .  Już  go 
dosięga

Z ruchu zawodowego.

U Jpracow ników  tram w ajow ych . Mniej więcej
miesiąc temu m iały  się odbyć w gm achu  Stow. T e c h ­
ników 2 więce w celu ostatecznego uchw alenia  U s taw y  
i wyboru Zarządu Z w iązsu  Zawodowego P racow ników  
Tram w ajowych . Pomimo przystosowania się do c a r s k ie ­
go p ra w a  o zgrom adzeniach, t ram w ajarze  wieców do ­
prowadzić  do sk u tk u  nie mogli, gdyż  polieya, podobno 
na  sku tek  interwencji Zarządu Tram w ajów , do wieców 
nie dopuściła.

Chcieli z tego skorzys tać  narodowi łam is tre jk i  
i poplecznicy Zarządu i zaczęli agitować za u tworze­
niem Związku w porozumieniu s Zarządem i pod opie- 
k ą  księży. Zwołali w tym celu k ilkudziesięciu odpo­
wiednio dobranych pracowników do jedne j z remiz.  _
Pomimo jed n a k  s ta ran neg o  doboru delegatów napo tka l i  
na taki opór, że naw e t nie odważyli się jaw nie  w y s tą ­
pić. Rozpoczęli zatem działać inaczej: naczelnik ru c h u  
M ajewski w zywał d t  siefeis pracowników i usilnie ich  
za m aw ia ł  de (stworzenia Związku wespół z Z arządem . Gdy 
to nie skutkowało, zaczął agitować sam książę! W re s z ­
cie wytoczono największe działo: ksiądz Godlewski wo- 
zw ał kilku pracowników przed  swe święte oblicze i z a ­
czął ich gorliwie do tegoż namaw iać. Dał jedn ak  aa 
w ygrane, gdy jeden  z t r am w aja rzy  odezwał się w to 
słowa: „proszę Jksiędza, jeże li  panowie i księzra i?ęd% 
nam zakładali Związek, to my takiego Z w iązku  nie  
chcemy!*

Na tem cała afera się skończyła ,  t ra m w a ja rze  n a ­
dal się szyknją  do u tw orzen ia  praw dziw ego , robotnicze­
go Związku Zawodowego, k tó ry  będzie s ta ł  na s traży  
ich  interesów i walczył w obronie k lasy  robotniczej.

T o w a r z y s z e !  A g i tu jc ie  u s i l n i e  za b o jk o ­
te m  B um y p a ń s t w o w e j ,  u ś w i a d a m i a j c i e  c i e m ­
n y c h ,  Wioch n a s z a  b r o s z u r a :  Czy r a k o t n i k
m o ż e  g ł o s o w a ć  n a  p o s ł a  do  D um y p e ń s t w e w e j l  
z n a j d z i e  s i ę  w r ę k a c h  k a ż d e g o  r o b o t n i k a .



Z prowincji.

Żyrardów. Pomimo, że żądania , w ystaw ione  przez 
s/ohotników ży ra rd o w sk ich ,  nie są  bynajm niej  w ygóro ­
w ane ,  pomimo, że co do jedynego  p unk tu  bardziej po­
w ażnego ,— zniesienia  ako rdu ,— delegaci odrazu ośw iad­
c z y l i ,  że getowi są  zachow ać akord w tych  oddziałach, 
’gdz ie  to j e s t  konieczne, pomimo to w szystko Zarząd f a - 
(bryki w ręcz  odrzuc i ł  w szystk ie  żądania ,  n ie  s taw ia jąc  
ze swej st rony  żadnych w arunków. T ak  go ośmieliły 
w ys tąp ien ia  k ozae tw a ,  nadzie ja ,  że pomoc żołdaków car-  
ekieh  ®łatwś kapitałow i dokonanie  dzieła w yzysku. N a­
sze p iś m id ła  „narodowe," le ją  łzy krokodyle n a d /d o lą  
2 0 .0 0 0  pozbaw ionych ehleba robotników, pom agają  k a ­
p i t a ło w i  i żołdatcwu w walce przeciw robotnikom, r o z ­
s i e w a j ą c  fa łszyw e wieści i podburzając  (w K urje rze  
P o lsk im )  przeciwko „uroszczeniom " robotników,

W  Pomimo to s t re jk  t rw a  dalej i będzie trwa? póty, 
p ó k i  za rząd  nie poczyni w y m ag an y ch  ustępstw  W  to ­
k u  uk ładów  dklepy ży rardow sk ie  by ły  o twarte, ale 
o b ecn ie  z nakazu  kom ite tu  s tre jkow ego zostały one po­
n o w n ie  pozam ykane .  W . K. R. w ydał odozwę, z której 
p rz y ta c z a m y  k ońcow y ustęp:

„N arodow a dem okrac ja  j a k  zawsze tak 5 tera* 
sp ieszy  z pomocą kap ita łow i. Początkowo usiłowała en* 
p o c ią g n ą ć  lud roboczy w judaszow e swe ob jęc ia  

) Gdy s t re jk  w Ż yrardow ie  w yb u c h n ą ł ,  zaczęła  pod- 
bu  rz a ć  opinię  publiczną  przeciwko niemcom. Zdawało 
eię panom N arodowcom , że zdoła ją  upiec s w ą  pieczeń 
p rz y  ogniu te j w alki.  W szys tko ,  myśleli,  na  tym się 
skończy , że m io js ce  w yzysk iw aczów  niem ieckich za jm ą 
narodow i w y zysk iw acze  polscy, że uda im się obała- 
m u c ić  lud roboczy. Gdy te rachuby  zawiodły, gdy p rze ­
k o n a l i  się, że robotnicy na w ędkę  narodow ą z łapać  się 
n ie  d a ją ,  gdy  zobaczyli,  że robotnik  w y s tępu je  nie p rze ­
ciwko niemcom, lecz p rzec iw ko  w yzyzyskow i, p rz e c iw ­
ko k ap ita łow i,  panow ie  N arodowcy zmienili f ro n t  i ja- 
Urnie zaczyna ją  działać na ko rzyść  k ap ita łu .  W n ie ­
cnych sw ych  p iśmidłach w ys tępu ją  przeciwko robo tn i­
kom, rozs iew ają  k łam liw e  wiadomości,  by osłabić ener-  
g je  w a lczący ch .  W reszc ie  ch cą  zwołać pod opieką żoł- 
dactw a j a k i ś  wiec i zmusić  robotników do złamania 
e tre jku .

J ak ie ś  ciemne osobistości p róbują  prow adzić  a g i ­
ta c ję  w tym  duchu  wśród robotników i rozpuszczają  j a ­
kieś  podłe o szczers tw a  o tow arzyszu  naszym, k tóry  c a ­
ły  s tre jk  z ram ien ia  Polskie j P a r t j i  S ocja l is tycznej o r­
ganizow ał.

Lecz an i dzika przemoc, ani głód. ani sza lb ie r­
s tw a  N arodowców  nie  zdoła ją  z łamać żelaznej w y t rw a ­
łości ludu  roboczego, walczącego o na jśw ię tsze  sw e 
p ra w a ,  o sp raw ę  wolności i szczęścia  powszechnego!

i Układy będą z c a łą  energją nadal prowadzo­
ne przez upoważnionych przez ogół delegatów. Każ­
dy, kto za plecami ogółu usiłu je  w ejść  w konszachty 
Z  Zarządem, j e s t  zdrajcą i  zasłużona spotka go kara! 
Bojkot sklepów Żyrardowskich będzie t rw a ł  póty, pó­
k i  u k ła d y  nie  zostaną  doprowadzoue do pomyślnego 
ek u tk u .  Tymczasem zaś żądam y stanowczo od Zarządu 
fab ry k i ,  by użył całego swego w pływ u dla poskrom ie­
n ia  rozbestwionego żołdactw a,

W y trw a ło śc i  solidarności i odw agi,  tow arzysze , 
a nasze będzie zw ycięstwo!"

Lublin . Po zniesieniu stanu w ojennego dnia tO 
G rudnia  odbył się wiec, zwołaoy przez P. P. S. P r z e ­
m aw iał tow arzysz  z W a rs z a w y  i kilku miejscowych z P .  
P .  S., a także dwuch z S. D Rezolucja P. P. S . zo­
s ta ła  jednogłośnie  p rzy ję ta .  W iec  zakończył się śp iew em  
„N a  B a ry k a d y 1* i „Czerw onego."

16 Grudnia odbył się odczyt, zorgan izow any przez 
nas. Podniecona w spania łem i przemowami publiczność 
przed opuszczeniem sali zgodnie zaintonowała „C zerw o­
ny S z tan d a r ."

.2 5  Grudnia kozacy strzelali do tłumu przed koś- 
ciołem. 2 kobiety zabite, 2 ranne ,

26  Grudnia s tanę ła  kolej.
27 Grudnia w szystk ie  sklepy, re s tau rac je ,  cu k ie r ­

nie  zamknięto, jed y n ie  sk lepy spożyw cze w rannych  go­
dzinach otwierano. F ab ry k i  s tanęły  w szystk ie .

29 G rudnia  wysadzouo most pod Wrotkowem. P o d ­
czas ś t re jk u  wojsko obsługiwało pociągi.

2 S ty czn ia  kupcy  otworzyli sk lepy, a 4 go p r z y ­
stąpiono do p ra c y  w fab rykach .

5 Stycznia  odbyło się ogólne zebranie p ra c o w n i­
ków V ettera .  P rzem aw ia ł  towarzysz z P  P. S. o z n a ­
czeniu ostatniego bezrobocia powszechnego i pobudkach 
zawieszenia s tre jku ,  » konsty tuancie  i różnicy między 
P . P. S. i S. D K. P  i L., uzasadnia ł  konieczność  
walki klasowej. Zgromadzeni wyrazili pogardę  part jom  
burżuazyjnym  N. D. i P. D W iec e  odbyły s ię  w c u ­
krowni Lublin , T raw n ik i ,  Rejowiec, w fabryce  żelaza 
Plagego, w młynach parow ych , w synagodze żydowskiej . 
Wszędzie przem awiali przew ażnie  tow arzysze z P. I1. S 
W synagodze mówił w żargonie nasz  towarzysz. W c z a ­
sie bezrobocia rozdano zapomogi ludności żydow skie j .  
Obecnie nasza p a r t ja  p rzys tąp iła  do zak ładania  z w iąz ­
ków zawodowych bezparty jnych .

Radom. S tre jk  pow szechny rozpoczął się w* 
środę d n ia  27/XII. W o b ec  nagrom adzenia  kozaetwa — 
w obawie pogromu, robotnicy przy św ie t le  e le k try czny m  
rozkazu p rze rw an ia  p racy  nie otrzymali. S tanę ły  w szye 
s tkie fabryki i w a rsz ta ty ,  b iura  (za w yją tk iem  m a g i ­
s t ra tu ,  rządu g ubern ja lncgo  i sąd u  okręgowego, gdz i-  
prezes sądu obiecał delegatom obsadzić sąd wojskiem). 
Ulice b y ły  wypełnione t łu m a m i— kozactwo rewidowało  
na ulicach. Z przedm ieść  przeniesiono kozaków za raz  
pierwszego dnia s t r e jk u  do śródm iejsk ich  hoteli.  P ie r -  
wzego dnia s t ra ż n ik  zabił tow arzysza  z B undu , s t rz o -  
la jąc  ,do grom adki ludzi na ulicy. W  niedzielę d n ia  
31 /XII i 1/1 w okolicy odbył się szereg  zebrań  m ie jsk ich  
(Szydłowiec i okolice Zwolenia). W Szydłow cu ro zb ro ­
jono s trażników  i skonfiskowano kasę  pocztową. We 
wtorek  dnia 2/1 odbył się pogrzeb zabitego tow arz y sz a  
z B u n d u — za m iastem rozwinięto sz tan dary  Bundu i 
P. P  S. Nad grobem prócz in n ych  i nasz tow arzysz 
wygłosił mowę.— Dnia 2/1 RKR. pozwolił o tw ierać  sk le ­
py, dnia 4/1 s tre jk  po w szechn y  p rze rw an o — dnia 5/^ 
powrócili do p racy  i kolejarze.

Dnia 2/1 rzucono bombę do g rup y  żandarm ów, któ 
rzy  wyszli bez szw anku, bo przeszkodzili  dwaj przecho­
dnie. Dnia 4 /1  padł o l  bomby w ezwany do Kadomia 
dla  a resz tow an ia  p r z y w ó d c ó w  ruchu ,  pomocnik naczeln i­
ka  powiatu  kozieuieckiego, S tankiewicz, (daw ny  ko m i­
sarz  po licyjny w Radomiu); zam ach  w ykonano o g. 12
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w południe, w. dzień ta rg ow y ; kozacy dali k ilka salw 
wzdłuż ulicy Lubelskiej, lecz bez sku tku  —  natomiast 
mścili s ię  na każdym przechodniu, co im się podwinął 
Skatowali wielu ludzi. W padli na plac ta rgo w y — tam 
w ynik ło  starc ie  z p rzyby łem i włościanami, dali kozacy 
k i ik a  salw w górę, lecz poranili wielu ludzi nahajkam i 
i białą bronią, (ciężko ran ny ch  niema). Od bomby rzu ­
conej na  Stankiew icza  padła  na miejscu kochanka j e ­
g o — ciężko raniono 3 osoby postronne, S tankiewicz  j e s z ­
cze ży je— amputowano mu obydwie nogi, pozostał tylko 
k ad łu b  i okropnie  zeszpecona głowa. Po wybuchu roz­
poczęto masowe rew iz je  w szeregu okolicznych 
domów —  aresztowano kilka osób, u k tó rych  zna­
leziono j a k ą  bądź broń (s tare  karabiny, dubeltówki, re ­
w olw ery— kilka sztuk),  kozacy grasowali po ulicach, 
katując, każdego przechodnia, k tóry  im się uie podobał 
Dnia 5/1 od rana  jeżdżą  bardzo liczne patrole kozackie 
rew id u ją  bardzo wielu przechodniów. Aresztowano j e ­
dnego robotnika na ulicy.

S tankiewicz aresz tow ał k ilkadzies ią t osób w eiągu 
3 dni swego pobytu w Radomiu M iasto  oblężone, w 
nocy nie można przejeżdżać, bo każdy patrol kozacki 
rewiduje  i okłada nahajkam i osoby, niepodobają- 
ce mu się. S tac ja  za ję ta  przez wojsko i otoczo­
na  b iw akującemi patrolami. Odezwy: Do s t re jku  po­
wszechnego 10 0 0 0  egz.. Jak  postępować z rządem obec­
nym  2 0 0 0  egz., Do w szystk ich  włościan polskich 10000 
egz.,— na mimografie, O powrocie do p r a c y  600  egz. 
6 / 7 — m i a s t o  sterroryzowane przez kozaków, którzy w 
c iągu  całego dnia rew idu ją  bardzo wielu, b iją  szczegól­
nie żydów, wieczorem od zmroku trudno wychodzić, ba 
się j e s t  narażonym  na kilkakro tne  obicia.

O s t r o w i e c ,  W  środę o g. 10  rano rozpoczął się 
stre jk  powszechny. Gwizdkiem dano znać i w szyscy  r o ­
botnicy opuścili fab rykę .  S tre jk  t r w a ł  do dnia  3 / | ;  
rano na  sku tek  odezwy, w ydanej przez m ie jscow y 
K om ite t  w szyscy  powrócili do p racy .  S t r e jk  by ł p o ­
wszechny, w mieście w szystkie  z ak ła d y  fab ryczne ,  sk le-  
by (zaw yją tk icm  spożyw czych  i aptek) ,  banki były 
zamknięte  przez ca ły  cas trw an ia  s t re jk u .  W  Bodze­
chowie, Ćmielowie fabryki stre jkow ały . W  Opatowie 
sklepy by ły  zamknięte .  29 /X II  Cukrownia w  Często- 
cicach  s tre jkow ała  od 27  do 29 g ru d n ia  30 g r u ­
dnia  O strowska kopalnia  ruszyła . Kopalnie okoliczne 
s t re jkow ały  przez cały czas. Komitet Ostrowski przez 
ca ły  czas trw an ia  s t r e jk u  w ydaw ał  organ miejscowy 
(na mimogrfie) wyszło 5 numerów 29/X II przerwano 
kom unikację  te leg ra fu ,  psu jąc  apa ra ty  na stac ji .  W K u- 
n o w i e  rozbrojono s trażników i zdobyto 3 rewolwery, 
3 szable i dubeltówkę. W ojska w Ostrowie 2 sotnie 
kozaków, a r ty le r ja  z 3 arm atam i i oddział piechoty. 
S ta rć  z kozakami lub wojskiem nie było. Po ulicach 
dniem i nocą chodzą patrole milicji narodowej.  P a tro ­
li wojskowych praw ie  że n iem a. W okolicznych g m i­
nach  odbywały się zebrania i przechodzą nasze u c h w a­
ły  Dotychczas uehw ały  zapadły  w n as tęp u jący ch  gmi- 
naeh: Lasociu (60 0  osób), T a r łó w  (470  osób), Bo­
dzechów (400 osób), Ćmielów (1 0 0 0 ) ,  Wojciechowice, 
N astró j wszędzie w spania ły , pomiędzy włościanami wro­
gi mocno przeciwko rządowi, ostatnie  w ypadki trochę 
go p rzygas iły ,  lecz nie na  długo.

Skarżysko,  Suchedniów,  S tąporków,  Bliżyn,
S tre jk  rozpoczął się 27/X1I. Jednocześnie na drogach 
między Końskiemi a Kielcami tow arzysze rozbroili bar*

-------— ...... ■’ j
dzo wielu strażników i ga jow ych  (spotkali się z  cddzia - \  
łem K ieleck im — działali niezależnie). Zabrano wielką 
liczbę rewolwerów, szabel, karab inów  dubeltówek; sk on ­
fiskowano kasę pocztową w Rudzie  M alenieckiej, i sze­
reg kas monopolowych. R uch kolejowy przerw ano  usz­
kodzeniem toru pod N iek łan iem  i Jas trzęb iem . Pod J a ­
strzębiem wysadzono most zna jdu jący  się na  dość 
wysokim nasypie ,  w nocy z 2 na 3 /1 . Tam te jszy  m a ­
szynista  pomimo ostrzeżeń sy g n a łam i i s t rza łam i rewol- 
werowemi j e c h a ł  i wykoleił  pociąg . K ilkanaście  osób 
ciężko ran io n y ch — zabity maszynista ,  palacz i konduktor z 
winy łam is tre jka . W  Suchedniowie zniszczono p ap ie ry  
gminne i skonfiskowano kasę  monopolową i pocztow ą.

Skarżysko.  Po otrzymaniu wiadomości z 0 .  K .  R: 
o s t re jku  powszechnym, postanowiono u nas rozpocząć, 
s t r e jk  27 g rudn ia ;  na  kolei s t re jk  szedł opornie, . 
początkowo poszła część robotników, lecz następnie w y­
szła, ezęść maszynistów, pomocników i urzędników k o ­
lejowych * S z u b ą ,  pomocnikiem naczeln ika  depo 
naszej s tac ji  i  kancel is tą  S a w i c k i m  na cze­
le dążyli do zerw an ia  s tra jk u .  Szuba został za ­
bity . W ysła liśm y  na wieś ludzi, aby urządzili 
szereg masówek po li tycznych .  S k u tek  dobry, bo chło­
pi nie chcą  przyjm ow ać p ieniędzy pap ie row ych  i ode­
brali wyłożone sołtysom podatki; podczas s t r e jk u  było 
o nas k ilkanaśc ie  liczniejszych zebrań po domach, 
w sp raw ie  milicji miejscowej, jedno  zebranie  w 
celu ściślejszego zorganizowania kobiet, je d u a  m ani­
festacja; 27 g ru dn ia  w kancelarji  gm innej w Skarżys* 
sku zniszczone zostały  portre ty  i książki mobilizacyjne, 
dowody poborowe. 28  s tyczn ia  rozbrojono g a jow ych  
w P o g o n a ła c h — zabrano 1 rewolwer, 6 puginałów, i l  
szablę. 30 g ru d n ia  rozbito monopol w Sucheduiow ie ,  
zabrano 8 rb.,  na poczcie 241 rb.. w gminie zn iszczo­
no portre ty  i ogłoszenia. W  Bodzentynie  rozbito mo­
nopol, zabrano  około 300  rb., na poczcie zabrano k i l ­
kadziesiąt rb.,  rozbrojona w 4  otrażaikow,

Sta rach ow ice
Stre jk  u nas rozpoczął się od d n ia  27;  s tan ę ły  

zak ła dy  S tarachowickie ,  kopalnie, kolejka, fab ryka  m a ­
szyn rolniczych w W ierzbniku ,  fab ry ka  maszyn m ły ń ­
skich w W ąchocku , sk lepy wszystkie oprócz sp oży w ­
czych, w ogóle wszelki ruch  ustał na  w szystk ich  po­
lach pracy. N astępnie  miejscowi towarzysze rozeszli s ię  
po okolicy i przeprowadzili s t re jk  poli tyczny we w szys t­
k ich  okoltccaych fo lwarkach i dworach z w y ją tk ie m  
niektórych. Tegoż dnia 27 urządz il iśm y  zebranie  m*- 
sowe w fabryce, gdzie w yjaśnione zostało z ja k ie g o  pa- 
wodu urządzamy strejk i znaczenie tego s tre jku .  Po ze­
braniu urządzaliśmy manifestację w W ierzbniku i poszliś­
my m anifestacy jn ie  do S ta rachow ic ,  pomimo że kozacy 
na rynku byli gotowi do a taku  na nas. P rzy  końcu 
manifestacji wygłoszono znów mowę, z ag rzew a jąc  do 
walki.  W manifestacji brało odział do 10 0 0  ludzi.
W  czwartek i p ią tek  ludzie rozeszli się na  okolicę i 
rozbrajali s trażników , rządowych gajow ych. T akoż  w 
czwartek w Rzepinie rozbito kaneelarję ,  zniszczono tam 
wszystko oprócz własności gminnej,  zabrano k ilkanaście  
blankietów pasportowych i p ieczęć wójtowską. W ójt  
zabity za podłą jego działalność rządow ą. W p i ą ­
tek dowiedzieliśmy się, że przyjechał komisarz p o w ia to ­
wy. aby śc iągać  podatki i za trzym ał się w prywat* ym  
mieszkaniu d la  sprawdzenia pomiaru grun tów ; w tej c h w i ­
li kilku ludzi ruszyło do uiego, zabrawszy ze sobą czar-
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nosotaika, który naw dawniej już wyznał, żs należy do 
czarnej sotni i źe go sprowadził właśnie ów komisarz 
To wszystko wypowiedział czarnosotnik tema komi­
sarzowi w oczy, poczym bojowcy kilkoma strzałami po­
łożyli owego komisarza trupem. W sobota dalej roz­
brajano strażników i gajowych rządowych W niedzie­
lą kozacy wyjechali przed wieczorem, korzystając z te­
go w godzinę czasu zorganizowało się około 30 ludzi 
którzy poszli do Wierzbnika gdzie zburzono pocztę,

kamcelarję. i stację kolejową. Zabrano pieczęć 
wójtowską, kilka blankietów paszportowych, « kilka­
dziesiąt rubli marek, za takąż sumę pocztówek, kopert, 
zdobyto kilka sztuk broni i gotówką przeszło 500 rub­
li. W poniedziałek ludność Wierzbnika i Starachowic 
straszliwie mściła się nad papierami rządowemi, poroz- 
rzueanemi po mieście i stacji; wywieziono tych papierów 
k ilka fur za miasta i spalono je  Przeważnie działali 
tutaj żydzi, którzy urządzili małą manifestację ze swo­
im sztandarem. We wtorek wysadzono most pod Ja s ­
trzębiem i zburzono stację, zabierając gotówką blisko 
4 0 0  rubli; ale było s tra ty  około 60 rubli. We wtorek 
zburzono w S ł u p i  co się dało, rozbrajano także, jed ­
nym słowem zdobyto kilkanaście sztuk broni palnej i 
siecznej, W Wierzbniku we środę dnia 3, o godzinie 
9 wieczorem; kozacy napadli na kilku robotników, p o  
bili strasznie kolbami i aresztowali

j  S p i s  w ięźn ió w ,  
s ied zący ch  w 4 i 6 fo rc ie  Cytadeli W a rsz a w sk ie j .

Siek ie rsk i  W ia d . ,  W la z ło  Ju l ja n ,  fB orys  G orys ,  L ipka 
S tan . ,  L ub ie je w sk i  P io t r ,  N o w a k  Ja k ó b ,  G rom ek ,  K oz łow sk i  
J a n ,  W o jd a l s k i  A dam , M a le jc z y k  A dam , Z ie lińsk i  AL, K w a ­
śn ie w sk i  W ł„  M a jc h rz a k  R om an,  J a w o r s k i  W ł. ,  M ilecki  P io tr,  
D z io b an i  M., R yc zyw olsk i  Fr.,  S ow ińsk i  Al., A dam czyk  Jan, 
P ł a s k i  Wł.,  K o n a rsk i  Z., M is iuk iew iez  A., M a d e jsk i  K., K ró l i ­
k o w s k i  St., H ufnag ie l  M aks,  N e jm an  A bram , A k e rm a n  Chaim 
G a je w s k i  F ran . ,  K acz y ń sk i  L .  Z a k rz e w s k i  And.,  S w ie ż e w s k i  
Jgnai-y,  C zerepsk i  Adatn, F l is ińsk i  K aro l ,  Ben A bram , J a n u s  
Józef ,  M a linge r  H en ry k ,  P r a jg e r t  Lew ek ,  T o p o re k  Izra l. ,  P e ­
rci W ulf ,  L e rm a n  S ucher ,  Lewi Szm ul,  W o d n e r  M endel,  G ut  
m a n  Ja n k ie l ,  W u l f  A bram  J a s k o w ic z ,  R o z en ta l  C ha im ,  W o d n er  
Jo jne ,  T e n e n b a u m  M ote l ,  B orow sk i  L u d w ik ,  Ośniski Ludw.,  
Ł a p in  Bron, W ięck o w s k i  L o n g in u s ,  G o ła s z e w sk i  W a c ła w ,  
D rzew iń sk i  Konst.,  Rubin J o s e k ,  G e n cz e lew sk i  A nton i .  J a n i ­
s z e w s k i  Ja k ó b ,  K o w a le w s k i  W ła d y s ł a w ,  M a jch ro w s k i  Antoni, 
Ś w i ta lsk i  W aw rz . ,  P isk o rek  S zym on ,  K w a s k o w s k i  Mat.. Gu 
i l i ń s k i  Ja n ,  D ą b ro w sk i  J a n ,  N a d u ls k i  Fr.,  Ż u k o w s k i  Jan ,  Ka 
n ia  A n t ,  N o w c z y n  F ra n . ,  T k a c z y k  W a c ła w ,  B u szk iew icz  H„ 
W a le w s k i  J., W iś n ie w sk i  W .,  M ajew sk i  Ja n ,  F r ie d m a n  M ajer ,  
A b ra m o w ic z  Ju d k e ,  B a c z y ń s k i  Al., G ra b c z y k  Józef ,  W ydz ia ł -  
k o w s k i  R., G ło d e k  F ra n c . ,  S ta c z y ń s k i  Miecz.,  W e js m a n  Ja kób ,  
L e w a r to w s k i  Je rzy ,  H a r tm a n  W a c ła w ,  Bloch D aw id  Meter 
J a n ,  B o jnow sk i  Jan ,  T ro c z y ń sk i  T e o d o r ,  Ja n k o w s k i  N ap .,  Gold 
fe d e r  Szmul, E tk ies  G ersz ,  D y am en d  Izaak ,  K ir szn e r  Abram, 
F i s z e r  Jank ie l ,  D ry ło w icz  Za tka ,  Ju n g o k  H ersz ,  G la jm an  M o rd ­
k a ,  K ro n en b e rg  Aron,  T e n e n b a u m  T a w ja ,  S a g a lo w ic z  A bram , 
K u ra w s k i  Ja k ó b ,  F iszk ie lsze jn  L e jz o r ,  T c te lb a u m  L., T ra jn  
A ron ,  A jas tej  C ha im , C h o w ic k i  Abram, S toda lsk i  Benj , Men- 
d e l s o n  M oszek ,  F a ra d e r . ra jc h  Hise l ,  S zy d ło w sk i  Jo s ek ,  M a je w ­
ski K ons t . ,  Sze l i s to w sk i  J a n ,  T e ry k s  P aw e ł ,  D ew ald  Al., Ket- 
g e r  K aro l ,  Ż y lak  Józef ,  M u la rc z y k  Antoni,  S m ie tan o w sk i  Bo 
le s ła w ,  G ra b o w sk i  Filip, G ałeck i  Józef ,  K ró l ikow sk i  W ł a d y ­
s ła w ,  S a d o w sk i  S tan is ław ,  S roc zyńsk i  W ła d y s ł a w ,  D a u m a n  
L ew ek,  A jb u sz y c  F a jw e l ,  P o p o w s k i  Jank ie l ,  W a l ig ó r a  Lejbuś, 
G a jek  L udw ik ,  C a lińsk i  S ta n is ła w ,  D yb ick i  Z ygm unt ,  L e w a n ­
d o w s k i  M arce li ,  A n d ru sz k ie w ic z  K az im ierz ,  L egu d z iń sk i  T o ­
m asz ,  F re n c k o w ic z  W o jc ie c h ,  P roicopiak  Józef,  H erbak  W in c e n ­
ty ,  L e w a n d o w s k i  F ra n c i s z e k ,  Z a m tk o s e n  Icek, S o b c z a k  Lu- 
c y a n ,  S ta sz k ie w 'c a  W a c ł a w  Pokuł® A ron-M os^ek Bi-iermi-

Iier M o rd k a ,  Mikuła J a n ,  Sierakiow-icz Józef ,  Naffa l  C-baim 
Icek,  Z a rz y c k i  W a le n ty ,  F ry d m a n  Życzę ,  F ro m a n  A bram  Izaafc  
M onga j  Mosiek, P ro k o p o w ic z  B o les iaw ,  R ubiński  Roch, Z im n y  
B ron is ław ,  Now ick i T e o d o r ,  Z a re m b a  A n ton i ,  N ie g o d z i s z  A d a m  
S u ch arsk i  T o m a sz ,  W e ru l ik  Jan ,  J a n o w sk i  K aro l ,  D z ie d z iń s k i  
Józef, le s io n  W ła d y s ł a w ,  Dybicki  S ew ery n ,  D z ied z iń s k i  F r a n ­
c iszek ,  P a w la k  Antoni, G ie rm etin  Szm ul ,  Szp in iak  W ulf ,  S ie-  
roczyńsk i  W ła d y s ł a w ,  W ie c z y ń s k i ,  D ud ec tó  Ja n ,  S os ińsk i  A n­
toni, T a rs z o w sk i  Ludw ik ,  T a r s z o w s k i  K az im ie rz ,  J a k u b o w s k i  
F ra n c i s z e k ,  Baln is  W a c ła w ,  N u d e lm a n  r, G e łb f isz  Szm ul,  
P ra jek  T o m a sz ,  R uszk o w sk i  D anie l ,  wski Józef ,  B«-
d n a r s k i  S ta n is ła w ,  K w aśn iew sk i  W ł a c y -  K ró l ik o w sk i  S te ­
fan, P łaski  W a c ła w ,  N o w ak  Ja kób ,  G a w r  c i  Antoni,  W o j ­
da lsk i  Antoni,  M a le jczyk  A dam , P ro m a k  A dam , L u b i t j e w s k l  
P io t r ,  Milewski P io tr ,  P e łk a  S tan is ł  w. N e jm a n  Antoni,  N ob is  
Jan ,  S z a c h o w s k i  S ta n i s ła w ,  C h m ie le w s k i  W a le n ty ,  Panf i l  J a n ,  
G o ld fa rb  Hersz, P a w o lsk i  Jan ,  K o ło d z ie j  F ra n c i s z e k ,  S zy sz k ą  
Jan, Król Józef ,  ż o m e r fe ld  Stefan, W a s i le w sk i  S y lw e s te r ,  N e j ­
man S ta n is ła w .  K ulicki  W ł a d y s ł a w ,  S a n ta s z  Józef ,  M a s łow sk i  
Józef ,  Ś l iw ińsk i  Józef ,  K am ińsk i  Jan, R ogoz ińsk i  W a c ła w ,  Sts- 
chlik  K o n s ta n ty ,  A d am cze w sk i  S tan  s law ,  A m b ro żew icz  F ra n ­
c iszek ,  K upa  W ła d y s ła w ,  K raw czy ń s k i  F ra n c isz e k ,  G órsk i  F a ­
us ty n ,  K o w a lc z u k  P o l ik a rp ,  S ty p u łk o w sk i  W ła d y s ła w ,  Z w isz i -  
mski Józef ,  M ie chow sk i  W a w rz y n ie c ,  P a t r z y ń s k i  B ron is ław ,  
B orow icz  Anton i,  H u b e r t  J a k ó b ,  W al ick i  A bram , Szp i ro  Alter, 
S z n a jd e r  C ha im , Szredn iek i  Izrae l ,  H a b e rb e rg  Izrae l ,  W u ta  
J u d k a ,  B ra tsz te in  D aw id ,  G laszm it  U sz e r ,  M ordka  Josek ,  Kem ­
pa S z lam a,  B rzez ińsk i  Aron ,  L ew iko t  Szmul Aron, K oncew icz  
S tan is ław ,  R ogodz ińsk i  Józef, S zp ig e lm an  Jo jne ,  L a u b e rg  C ha­
im, O lsz ew sk i  Antoni,  L a n d a u  Leon. P ry m s k i  Maks. , K ra jze ł-  
m an C ha im , P ro t a n d  L e a n d e r ,  L ubnick i  Danił,  H in g e n b c rg  ża -  
dol ,  M itura  K acp e r ,  B rzo zo w s k i  Józef,  J a k u b o w s k i  T eo f i l ,  Rot- 
k o p f  C hask ie l ,  P y t l ik  B ar t łom ie j ,  G o ld b e r g  Ajzyk, K ak ie r  S ta ­
n is ław ,  K luezny  S ta n is ła w ,  B o ja r sk i  S ta n i s ła w ,  G iży ń sk i  F r a n ­
c iszek ,  K az im ie rsk i  W a le r j a n ,  M iloszew sk i  J u l j a n ,  G u s ta k  Mar-  
j a n ,  Rad lińsk i  Z ygm unt ,  H r y n i e v iecki  L u d w ik ,  K w a ­
śn ie w sk i  M ikoła j ,  P o n ik iew sk i  M a r jsn ,  W lek l iń sk i  W a c ła w ,  Ru- 
pniewski E d m und ,  L essow sk i  Antoni,  Buliński  Józef ,  S ses u ck i  
S ta n i s ła w ,  K efkc  G u s ta w ,  B rzez ińsk i  S tefan ,  G a w ro ń sk i  W ł a ­
d y s ła w ,  K o w alsk i  A dam , B ro d zk i  S te fan ,  L in d e r  H e n ry k ,  O s u ­
chow ski  Ig n a c y ,  O s u c h o w s k i  Józef,  K o w alcz y k  J a n ,  S o b o le w ­
ski, G a w ro ń sk i  Hipoli t ,  G um ińsk i  W a c ła w ,  P io t rk ie w ic z  W ł a ­
d y s ła w ,  N a jb e r t  J a n ,  M a rs to n  Jo s e k ,  Baln is , P iw k o ,  P o s n e r  
Szym on ,  G ru n b a u m  Izaak ,  Z a g w o ż d ż a n  E d w a rd ,  B ro tm a n ,  Cy- 
g ie lm an ,  Bielicki,  G a w ro ń sk i  W ł a d y s ł a w ,  D om ańsk i ,  H er i i ig  
Je rzy ,  G r in b e rg  H ask ie l

O w a ru n k a c h  o k r o p n y c h ,  w  ja k i c h  z n a j d u j ą  s ię  t o w a ­
r z y s z e ,  r z u c e n i  d o  l o c h ó w  f o r t e c z n y c h ,  o p o w ie m y  w k ró tc e .  
T y lk o  d z ik a  f a n t a z j a  r o z b e s tw io n e g o  ż o ł d a k a  m oże  z n ęca d  
się  z  tak im  w y r a f in o w a n y m  o k ru c ie ń s tw e m  nad  sw o je m i  o* 
t iarami, jak  to się dz ie je  w tej Bastylii  W a r s z a w s k ie j .

Komunikat partyjny

Do k o m u n ik a tu  u m ie sz c z o n e g o  w N* 72 „ R o ­
b o tn ik a "  w  s p r a w ie  zb ie ran ia  p o d a tk u  na  rze cz  
r e w o lu c j i  d o d a je m y  co n as tępu je :

W e z w a n ia  do z łożen ia  p o d a tk u  j e d n o r a z o ­
w e g o  s ą  n i eważne  bez  kwi tu  s z n u r o w e g o ,  c h o c ia ż ­
b y  by ły  o p a t rz o n e  p ie c z ą tk a m i  C e n tr a ln e g o  K om i­
te tu  R obo tn iczego  P o lsk ie j  P ar t j i  S o c ja l is ty czn e j .

W  k w i ta r ju s z a c h  s z n u ro w y c h  na k a ż d y m  
k w ic ie  je s t  ró w n ie ż  p ie c z ą tk a  p a r ty jn a

Kwi ty s z n u r o w e  bez pieczątki  C e n t r a l n e g o  
Komite tu  Rob e tn ic ze g o  P. P S s ą  n ieważna

- tA t  ■*


